   „Twoja niezapomniana chwila związana z The Blues”
Nazywam się Kamil i mam 17 lat!! Dniem, którego na pewno nie zapomnę do końca życia był dzień mojego pierwszego wyjazdu do Londynu. W Londynie mieszka moja ciocia wraz z rodziną,, a jej mąż, tak jak i jego dzieci są zapalonymi kibicami Chelsea! 

Pamiętam jak dziś był to początek wakacji 2004 roku. Bilety do Londynu mieliśmy na dzień pierwszego lipca, byłem strasznie podniecony samym faktem, że jestem na lotnisku!! Ale to był dopiero początek mojej „podróży marzeń”:)... Z Warszawy wylecieliśmy w godzinach wieczornych...była to bodajże godzina 19. Wylądowaliśmy na Lotnisku Heathrow, tam już czekała na nas ciocia z wujek i z dwójką kuzynów w moim wieku :D...strasznie się ucieszyliśmy widząc ich. Po chwili powitań zabrali nas do siebie do domu, do którego był mały kawałek z lotniska, lecz metrem trwało to kilka minut!! 
Ten dzień był dniem raczej do odpoczynku, zjedliśmy i prędko położyliśmy się spać, ale rodzice rozmawiali z wujkami jeszcze parę godzin. Przed pójściem do pokoju usłyszałem tylko jak wujek powiedział do mnie, że jutro czeka mnie fajny i ciekawy dzień i żebym się dobrze wyspał...więc z lekką ciekawością co to będzie poszedłem spać:). 

Następnego ranka wstałem bardzo szybko, około godziny ósmej. Na dole już czekało na mnie angielskie śniadanie, którym było jajko sadzone :D... Po śniadaniu o godzinie 10 ja, tata, wujek oraz moi kuzyni udaliśmy się metrem do dzielnicy Chelsea, w której znajdowały się sklepy z odzieżą wzdłuż całej ulicy. Weszliśmy do jednego sklepu, który od razu rzucił mi się w oczy!! Wchodząc do niego w oczach zrobiło mi się nagle niebiesko, a twarz powoli mi się uśmiechnęła...byliśmy w sklepie, w którym można było kupić wszystkie gadżety związane z Chelsea :D...Koszulki, całe stroje, czapki, piłki, flagi, popielniczki, zegary, akcesoria szkolne, wszystko co można sobie tylko wymarzyć :). Zauważyłem, że wujek musiał się dobrze znać ze sprzedawcą...za bardzo nie zrozumiałem o czym rozmawiają, ale wynikało, że są serdecznymi przyjaciółmi. 
Sprzedawca wyszedł zza lady i zdjął z wieszaka piękną koszulkę Chelsea :). Założyłem ją na siebie i już jej nie zdjąłem!! 

Potem poszliśmy na piękny jak dla mnie przystanek i po chwili czekania oczy otworzyły mi się ze zdumienia gdy podjechał czerwony, piętrowy Routemaster. Gdy przejeżdżaliśmy przez Londyn czułem się jak w bajce, patrzyłem na wszystko z góry i byłem zachwycony moją przygodą. Pojechaliśmy do dzielnicy, który moim zdaniem nie wydawała się być krainą mlekiem i miodem płynąca, ale śmiało szedłem za wujkiem i moim tatą :). W pewnym momencie nie wiadomo skąd znalazło się dużo ludzi którzy wychodzili zza rogu, ale po chwili wszystko się wyjaśniło. Weszliśmy do pubu, w którym byli sami fani Chelsea Londyn, popijali piwo, śpiewali piosenki o Chelsea grające w radiu i w ogóle atmosfera była wspaniała :D. Wszyscy znajomi wujka Harrego przyjęli nas entuzjastycznie...

Z baru wyszliśmy około godziny 15. Na zewnątrz przywitało nas piękne słońce po blisku dwu godzinnym odpoczynku w pubie. Wujek oznajmił, że teraz czeka nas gwóźdź programu, byłem ciekaw, ale mogłem się tylko domyślać o co chodzi...Po chwili wujek zadzwonił po dwie taksówki i pojechaliśmy przed siebie. Nie wiedziałem co wujek wymyślił, ale wiedziałem, że jest to coś ciekawego ponieważ ciągle się uśmiechał. Po pięciu minutach wyjechaliśmy zza rogu ulicy Fulham Road i wtedy to ujrzałem :D wjechaliśmy do wielkiego „centrum”, tablica głosiła: Chelsea Village. Znajdowały się tam wielkie hotele, restauracje, nocne kluby i przeróżne pomieszczenia rekreacyjne. Lecz mój wzrok przyciągnął wielki, ogromny stadion Stamford Bridge. Gdy go ujrzałem oczy mi się zaszkliły ze szczęścia. Taksówkarz wjechał do podziemnego parkingu i tam nas wysadził. Wujek zaprowadził nas do jednego z wielu wejść na tym  najwspanialszym stadionie piłkarskim świata. Wszedłem na trybuny pierwszy :D:D...Trybuny były ogromne. Z każdej strony były piętrowe, a na największych z jednej strony był ułożony wielki napis CHELSEA, a z drugiej strony UMBRO!!  Stadion był piękny, zadbany, czysty i wyglądał jak w bajce!! Oglądanie go na zdjęciach jest zupełnie czymś innym niż ujrzenie go w rzeczywistości :)
Po wspaniałym zwiedzaniu obiektu mojej ukochanej drużyny, wróciliśmy do domu metrem około godziny 18. W metrze stałem jak zaczarowany, byłem podniecony i ciągle pytałem wujka o coraz to nowe szczegóły związane ze Stamford Bridge...byłem nim tak zafascynowany, że po powrocie do domu nic nie zjadłem i nawet nie chciałem iść spać, ale jakoś rodzince udało się mnie położyć do łóżka:). 

Następnego dnia ciągle myślałem o wycieczce...czas do wyjazdu zleciał mi już dość szybko, na zwiedzaniu nowych kawiarni, pubów i zabytków Londynu. Po powrocie do Polski ciągle tylko myślałem kiedy tam wrócę i mam nadzieję, że to się niedługo stanie...Było to największe przeżycie jakie dokonało się jak do tej pory w moim życiu. Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś tam pojadę, ale wtedy będę chciał zobaczyć mecz mojej ukochanej drużyny!!

